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str.2 SULIMCZYK IV 

'' jtyekiwania 1:.a nieregularność wyda\Ą'ania naszegq 
• loisemkc. są niestety uzasadnione. Nudne stałe l 
l ię jut ciągłe pisanie o trudnościach z odbi-

j aniem kole j nych nume:ó~.i~t.p. Numer ten mógł l 
wyjść w dniu, który ;ndn~eJe na stronie tytułow1j 

'

Ni estet y wszystko sprzysięgło się przec iw nam. 
Okazało się po raz któryś już z rzędu, że dobre 

Ile nęc i nie wystarczają. Będę się starał, żeb~ j 
następne , przewidywan.: w tym roku harcerskim 
·~:umery " Sul imczyka" wyszły jednak, pomimo wystę 
1 pującego już w te j chwili sporego opóźnienia. 
,Je szcze r a z biję się w piersi i oczekuję wyrozu 
; mi&łośc1 od c zytelników, 

N momencie pisania artykUłów na temat rajdu 
'o tytuł najlep2zego zastępu hufca nieznane były 
' jeszcze jego wyniki . Nasz szczep wypadł dobrze, 1 ,a n&.wet moż:la powiedzieć, bardzil dobrze. Zastęp l 
, "Marsjanki" zajął I mie j sce, a zastęp "Jastrzę- 1 bie" V. Nie są to jeszcze te czasy, kiedy zastę-
1py z Sze snastk i dzieliły ~ię na tego t ypu impre 
zach pierw szymi miejscami, ale jesteśmy chyba 

!znów na na j lep2zej drodze do nawiąza~ia do chlu -
;nyc h tradycji. Chciałbym pogratulować tą drogą 
i ?.astępon:, które wykazały ~ię godną naszego szczq
.P'.l posta'lfą. Z przykrością jednak muszę stwier- J 
· ~zić, że żale dh. Wojtka Szymańskiego niestety 
lnie s~ t)!!zpodstawne, Pewne niepowodzenie zastęp 
! " Jastrzębie" (tylko V miejsce) nie podziałało l 
Jna chłopcó'.! demobi~izująco, a wręcz przeci wnie, 
1 Pozostało Jednak n1eco żalu, gdyż dorobek punkt4-
1WY mógł być większy. 

o~*<;~~ 
~ 

archiwum 

Chciałbym zwr5c ić uwagę czytel ników na ciekawi 
napisan:r artykuł dh . Lesława Kuc zyi.ski ego , Jest 
to w interesujący sposób na~isana kroni ka rajdu 
który odbył się w okresie ~.viąt w Górach Swięto 
krzyskich. 
Nowością, jezeli chodzi oczywiście o ostatni 

okres działalności "Sulimczyka" jest kącik roz
rywkowy, I to by było na tyle , 

IV SULIMCZYK st r.3 

'C{) dczas astatnica zbiórek druzyna :ruchów "Zie
.., one Pantery" zdobywała plakietkę hufca w zwi4z 

l 
KU z czym już od pierwszej zbiórki bawimy sięj 

·• z.ołnierzy Księstwa ~arsza.vskiego . lia majster-
1kach w czasie zoiórek wykonaliśmy elementy umun 
•durowania zo!nierzy Księstwa. Najwięcej·kłopo-
tów przyspo•zyła nam praca nad czapkami żo!nier 

1 skill:i z"anyr.:i "czako" . Teraz jednak mozeoy chlu 

l
bić się naszymi pracami , Czako jest bardzo wyso~ 
kie, ma śliczny daszek od przodu , ładny zielony! 

· sznur i cyfrę "16", oznaczającą numer pułku. 
Kazdy zuch ma poza tym biały pas na biodrach 1 

i przez ramię. 
h czasie zbiórek zapoznajemy się z bohaterem ! 

1 nas ze€'c hufca poznając jego życie w słuzbie ' 

l 
zoł~ierskiej. Hysłuc~aliśmy już kilku gawęd o ży
ciu i walce Cypri ana Godebskiego oraz dowiedzie~ 

: liśii'Y się jak zginął. 1 
, ~~ jedną z najb li ższych n iedziel mamy zamiar 1 
1pojechać ~a wycieczkę na płytę pamiątkową nasze-
go bohatera. Gotowość naszej drużyny zaprezentu-

' jem:r.1 na Swi ęc ie Hufca . r.:~ ! 
f ~ ' . ii~t j 
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etr.4 S ULIMCZYK IV 

lf) ria 17.04.1977 r."MarsjanM" nerwowo wkroczył ' 
1~G~~o harcówki. Byłs; godz. 9·--, a tu jeszcze ty
a .e roboty. Przede wszystkim trzeba wydobyć 

!z ~agazynu apteczkę, ale jak? ~agazyn zamknięty 
a klucz u Zochy. Co robić? Zadzwoniłam i szybkoj• 
wysłałam Kasię i Gosię po klucz. przykazując im 
by pędem wróc4~Y· Z tym pędem róznie oyło, w ka~
dym razie o 9 klucz do magazynu był juz w har-

l cówce. 'łi międzyczasie przybył nasz "biell.'owy opie
lam", dh. Ryszard Kukuła. ~ rezultacie ".l.:c.rsjl:Ul
k !."wyszły z harcó-Nki na pięć minut pr:>ed termi-
n~ stawienia się w hufcu. Nasze spóźnienie wy-1 
r.i > lo tyH;o 10 minut. Dh. bm. Barbara Surma, 
ktć d stała na pierwszej pr7.eszkodzie dopytywa
ła ' ~, co hyło ?rzyczyną spóźnienia tak wspa
ni3 ~ego zastępu, po czym poprosił~ o kror.ikę, 
iksiązeczki harcers~ie, ksiązkę zastępu, propor- j 
iczyk zastępu i totemy po czym wskazała drzwi na 
:prawo. ~ pokoju do którego proy;adziły te drzwi 1 
! siedziała d~. · rzewod.nik, ktć wzięłb. od nas 1 
1t:arty zdob;r.o.ania i pol!laglo·Nała nas z nich :1ieco, 
Następna przeszkoda znajdowała się na ulic~ 
Trzech Budrysów, gdzie "Marsjanki wykazywały 1 

sio znajo~ością dzielnicy Ochota. Sta~tąc spiesz
:n., na ulicę Korotyr;skiego, gdzie spr:~.wdzono na
szą zn::.jc:r.ość :?rawa i Przyrzeczenia harcerskiegt· 
Było fajnie, ale jeszcze ~epie~ było na następ
nej przeszkodzie, gdzie to pośpiewałyśmy i zapr~
zentował:tśm:r drugiemu zastępowi zaba·.vę. Ostatnia 
·przeszkoda była w Ogródku Jordanowski~t przy uli! 
·cy Wawelskiej. Tam dopiero "Marsjanki" pokazały ! 
co to nie one. ~szystkie konkurencje wygrałyśmy 
i szczęśliwe tudziez zmęczone rozeszłyśmy się 
do dom~ó~w~·~---------------------------------------

archiwum 

IV S UL I MCZ YK - str. 5 

n c y niedzielę dn . 17.04. dwa zastępy z naszego 
v--. Szczepu brały udz iał w biegu o tytuł "Najlep 

szego zastępu hufca". Przedstawicielem druty 
ny męskiej był zastęp "Jastrzębie". Muszę od ra 
zu zaznaczyć, że zastęp nasz nie uczestniczył 
w tym biegu po to tylko by zdobyć pierwsze mie j -
ce. Bieg ten przede ws zystki miał wykazać błędy 
i WYPaczenia w dotychczasowej pracy zastępu. 
Zadanie to częściowo spełnił, ale niestety tylk 

! częściowo. Niektóre przeszkodY aie stały na zby 
jwysokim poziomie. Dodając do tego niezbyt obiek 
tywny sposób sędziowania śmiem podać w wątpliwo ć 
to, czy faktycznie zastęp który wygra ten bieg 
będzie najlepszym zastępem hufca. Aby nikt nie 
mógł mnie posądzić o gołosłowność podam parę 
przykładów. Na ostatniej przeszkodzie sprawdza
no sprawność fizyczną zastępu. Zastęp "Jastrzę
bie" przegrał na tej przeszkodzie z zastępem 
z drużyny starszoKharcerskiej, startującym poza 
konkursem, 3:2 przegrywając między innymi w ta
kiej konkurencji, jak gra w "łapki". Poza tym 
sędziowanie na tej przeszkodzie było delikatnie 
mówiąc nie całkiem obi ektywne. Na przeszkodzie 
o Prawie i Przyrzeczeniu Harcerskim głównym za
daniem zastępu była inscenizacja 10 punktu pra
wa harcerskiego. Chłopcy okazali się kiepskimi 
aktorami co kosztowało nas utratę sporej ilości 
punktów, Ciekawi mnie to, czy nie ma innych tor 

jegzekwowania znajomości Prawa Harc~rskiego, które 
to prawo zna nasz zastęp. Nie chcę by czytający 
ten artykół robił z nas otiary niecnego systemu 
punktowania, ale mimo wszystko uwazam, że tak 
ważna impreza powinna być staranniej przygotowa 
na. Te smutne wywody chciałbym zakończyć jakimś 
optymistycznym akcentem. Otóż bieg ten miał swo 
ją jedną dobrą stronę. Był to jednocześnie przy 
jemny spacer po najnowszych osiedlach Ochoty. 
Uważam, że jest to znacznie lepszy pomysł, niż 
włóczenie się po lasach, gdzie jedno drzewo jes 
podóbne do drugiego i gdzie można się zgubić. 1 

l . 
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rozesm ane gęby" l humor, 1 
o dewiza z jaką jechaliśmy w Góry Swietokrzys

~lol.kie i co można juz na wstępie nadmien~ć, n~e l 
!opuściła nas ona ani na c~w~l~. Po prZYJeźdz~e ! 
ido Kielc połaziliśmy po m~esc~e 1 pojechaliś~ t 
1 do Sitkówki. Było już ciemno, gdy w1·e.z z Jackle 
Augustynlakiem szukaliśmy w Nowinach naszego 

N 

o ~f;;~~ 
~ 

archiwum 

l "S " d pierwszego na tym biwaku noc egu. prawa wy a-~ 
wała sie trudna gdyż ludzie byli bardzo nie-

' chętni 'tbiednym'\ harcerzom. Naszych uszu doc:ho-t 
'dziły zlepki zdań ••• podpalą! ••• tego by mi Jesz 
icze brakowałoi itp. Staliśmy niemal zupełnie 
•zrezygnowani, e;dy naraz podszedł do nas męzczyzr 
'na i zapytał się •••• na ile osób szukamy nocle
,1 ~. Jak się później okazało był to miejscowy 
~oltys ktćry przyjął nas na nocleg, 

1 ~astępnego dnia rusz~liś~y j~ż w kierunku gór., 
.. okoll.cach nowin kraJobraz n~e był zbyt ~adn:y l 

l ze ·• zględu na cementownię za sprawą które,) w prq>
lmi!n.iu około 1 O kilometrćw wszystkie drze'Na crat. 
trawa były, •• białe jak mleko. Dopiero za Bi~cz~ 
weszliśmy w prawdziwy las. Teraz można był~ JUz l 
naprawdę odetchnąć świeżym powietrzem i poswię-1 

i cić się Rędrćwce w nieznane. Swieciło piękne 
isłoneczko, każdy 1. wielkim ukojeniem spoglądał 
'lna lasy pola, niebo, gdy naraz stan zadumani~ 
przerwał okr:r.yk "2:MIJAll l'! Istotnie, w ~ucheJ 
trawie "spacerowały" sobie dwie przystoJne lo-

lkatorki tego lasu. Kawałek dalej oglądaliśmy ! 
już dorodną bestię. Jej dorodne ciało miało ! 
niękne zygza~owate •zorki na sza=ym gr~biecie. 
'?rzyznam się, że choć widiialem w naszych lasac 
:wiele ~ij, takiej potężnej gadziny jeszcze niel 
widzi&łem. Las odkrywał nam swe tajemnice, a my 
z zadziwiają.c4 "lekkością" przemierzaliśmy ten 
odc inek l asu, aż dotarliśmy nad Czarną Nidę, 
gd?.ie z.atrzymaliśmy się na obiad. Ledwie zdąży
liśmy zdjąć plecaki, gdy nagle słychać plusk, 

IV SULIMCZYK str.? 

!wrzask i •••• Marzena obydwiema nogami była już 
w rzece. "Szwejk" jako oboźny zabronił jej ką

IPieli i ••• opuszczenia rzeki. "Poczekajd.nie wy-
· chodź, siedź spokojnie, nie wyjmuj nóg krzyczał 
!"Szwejk" biegnąc do plecaka po aparat fotogra- . 
1ficz:ny. 'łlarto wspomnieć, że dh. Marek debiuto
lwał tu w roli fotografa. Po obiedzie ruszyliśmy 
. wzdłuż Czarnej Nidy w celu znalezienia przepra
lwy. Znaleźliśmy ją koło wsi M6rzysz. 'łl tym miej 
scu na rzece było kilka wysepek, na których ros 

I ły drzewa . Do drzew tych poprzybijane były desk 

li żerdzie , co tworzyło dość długą kładkę o sze
rokości od 20 do ~O cm. Co to była za radość, 
~iedY szliśmy po poszczególnych, zawieszonych 

t r.iędzy drzewami odcinkach tego dziwnego mostu. 
Szum rzeki i mocno uginające się "przęeła" spo
wodowały, że pewna druhna (imię i nazwisko zna
ne redakcji) kurczowo trzymając się żerdzi omal 
nie dostała choroby morskiej. Po dość pogodnym 
ldniu dotarliśmy do Stopca Szlacheckiego, gdzie 
zanocowaliśmy. Nazajutrz gdy wytknęliśmy głowy 
ze stodoły przeszedł nas lekki dreszczyk. Po 
śniadar.iu jednak zdecydowaliśmy się iść dalej 
mimo padającego 1eszczu i przejmującego chłodu, 

1 zamierzaliśmy dotrzeć do rezerwatu przyrody 
"Białe Ługi", W okolicy rezen:atu WP.adliśmy 
w umiejętnie przez przyrodę zastawioną pułapkę, 

Idookola tylko bagn~. Zjedliśmy obiad i zaczęliś~ 
my się cofać , by ostatecznie, mokrzy do kolan, 
przebić się do wsi Niwki. To był piękny widok. 
!Niebo ciemne odcbmur, ciągle padający deszczyk, 
ostry , z dość dużą siłą piejący wiatr, a w środ 
ku mokrzy, głodni i zziębnięci ale pełni radoś
lei harcerze. GdY wresz.cie znale:Hiśmy s i e. w sto 
dole , w której mieliśmy nocować, rozpocr.ął się 
koncert g::-y na ••••• ~ębach, a poszczególne "posą~ 
gi" próbowały poruszać zgrabiałymi rączkami. 
Stan ten przerwał jednak gwizdek oboźnego i krz k 
"ALARM MU:t-n>UROWY'' . iVystarc zyło to, aby o żywić l · 
wszystkich, Teraz zaczęła się prawdziwa zabawa, 
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gdy głosy meldujących się "Szwejkowi" zagłuszał 
już .r::ie śmiech, a "r::rk" radmści. Dziewczyny w 
ciepłej chacie robiły k~lację, a chłopcy w sa-

lmych mundurach zuchwale wypinali "klaty" i napi- i 
.nal1 (z zimna) wszystkie mięśnie przyjmując i 
!postawy "goryli" .Najwięcej rad>~ści wywołał widoj' 
1druha Jacka, który wyglądał jak najwspanialszy 
okaz"goryla'; którego niewątpliwie zatrud,niłby 

1każdy milioner bez chwili wachania. Powodem 
jtego było to, że druh Jacek ffiiał ped mundurem 
~arę 'll'dzian~k takich jak sweterki, koszule, ka-
1mizelka, kangurzyca i wszystko to podwi~ięte 
jbyło pod rękawy munduru. ·rrzeba było zobaczyć 
iwtedy osłu:-iałe z wrażenia miny dziewczyn, kt6r 
icz1.:.ły jeszcze zimno,. a teraz ujrzały nas szale
!jących ~e śmiechu oraz przy~ierającego kulturysr 
ityczne llhJ pozy dh. Jacka. Ja i Marek Hyszyńskt 
·musieliśmy .li estety opuśc~.ć "towarzystwo", gdyz 
;czekał .r::as marsz po prowiant do odległej o 3 km! 
*ioski. c a n 

J 
._.....__.,Bod.zentyn l 

. 
S.. Kotorz• 

K~eLc~ ' <"' 
---.... S~.d<.rz'fŻ \ 

archiwum~~------- --- ---
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- Skaut 

rnciałbym przypomniec wszystkim w dzisiejszym 
umerze "Sulimczyka" bardzo melodyjną i pełną 
adości piosenkę "Skimt". Spiewamy ją od cza-

1 su do czasu na ogniskach lecz nie wszyscy zna-
ją dobrze słowa do niej. Tą właśnie drogą chcia 
bym przekazać wszystkim tekst piosenki, ·do któ
rej słową napisał J. Dargiel. 

Przez pola, lasy i łąki 
Nplątana w konary drzew 
Przy ogniu gdzieś na biwaku 
Jak wichru wiew 
Z poranną pieśnią skowronka 
Wciąż nowy niesie nam dzień -
Harcerska piosnka, wesoła i rozgłośna 
Picsenka naszych gorących serc. 

Niechaj echem rozbrzmiewa świat 
Kiedy śpiewa wesoły skaut 
?.wiążemy ziemię braterskich serc płomieniem 
Piosenką naszych zielonych lat. 

Na szlaku wielkiej przygody 
Co wiedzie nas pop~ez świat 
Z harcerską piosnką na ustach 
Nie jesteś sam 
Zanucisz ją pośród nocy 
Rano, wieczorem, za dnia 
Harcerską piosnką, wesołą i roz~łośną 
Odpowie ka~dy spotkany skaut. 

Niechaj e~hem • •••••• 
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Cbwł.Le ;l;.pornnfeń 
' 

gmun ' 
:yjątki z niektórych roczników "Sulimczyka". 

Rok 1931. 
Nr 3 - 9.02. Kronika: ••• 3. Zatwierdzam poczet 
sztandarowy rlrużyny w składzie następującym: ••• 
w:yw. Piaskowski Jerzy. . 
Nr 5 --9.03. - Dnia 1 marca reprezentacja druży 
nY w siatkówce w składzie: ••• , wyruszyła na za
wody do Piotrkowa. Prowadził grupę dh. phm. z. 
Piaskowski. , 

·Nr 6 - 23.03. N niedzielę dnia 22 bm. odbył się j 
obchód ósmej rocznicy wstąpienia do drużyny dh 1 dh Helimana .YŁ., Piaskowskiego Z. i Jankowskieg~ 
J. Gron~ przyjaciół zgotowało jubilatom serdeczj 

· ną owacJę. 

1Nr 8 - 20.04. - Co słychać? ••• Wobec tego, że , 
1dh. z. Piaskowski ofiarował Izbie już drugą ma- 'i 
· szynę do pisa~ia, wchodzi w życie powiedzenie: 
Gryzmuś ex machina. 1 

Nr 13- 28.09. -Kronika: ••• Ustalam następującr 
skład do marszu w maskach: ••• ćw. Piaskowski J. 1 
Ustalam skład pocz~l sztandarowego: ••• ćw. ~ias

kowski J ••••• 
: Na tejże zbiórce odbyła się uroczystość przy
lbicia do drzewc:;. sztandaru srebrnej tabliczki , .

1 
~pamiętniającej bohaterską śmierć ś.p. Zygmunta 
!Piaskowskiego oraz gawęda, której treścią były 
!Wspomnienia z Jego życia i pracy w drużynie. 
Nr 15- 26.10- W niedzielę dn. 25 bm. drużyna 
zięła udział w nabożeństwie żałobnym za duszę 

ś.p. Zygmunta Piaskowskiego. 
Rok 1933. 

o~~~ 
~ 

archiwum 

(Auto~raf ś.p. dh. z. Fiaskowakiego z pierwszego 
oczr. :·.ra Sulimczyka nr 10): Przyszedłszy z wizy~ 
tą do .-~dakcji zastałem •••• "gorączkową" pracę. 
epie · ) niej szerzej nie mówić. Gryzmuś. 

IV SULIMGZYK str. 11 

Nr 8 - 1.05 
Historia 16 W.D.H. (lata poprzednie- patrz Rok 
Sulimczyka). Rok 1929(c.d.) - W roku tym druż:Tn~ 
jest w dalszym ciągu prowadzona przez phm. ?.yg- · 
munta Piaskowskiego. Rok 1931 •••• Na początku 
roku harcerskiego drużyna traci zasłużonego 
·i cenionego instruktora, wychowanka 16-ki, ś.p. 
phm. Zygmunta Piaskowskiego, który utonął w do-
ływie Pilicy, ratując tonących. 

Nr 9 - Historia 16 W.D.H. Rok 1932 •• • Napoczą
ku roku harcerskiego 1931/32 powstaje Kasa im. 
ś.p . Zygmun ta Pia ~skiego, byłego drużynowego 
16-ki, służąca dt .ocy finansowej niezamożnym 
chłopcom drużyny. Eundusz jej tworzy się z pro-~ 
centów od dochodów K.P.H. 1 drużyny. 
Nr 13 - Składka miesięczna członka drużyny, pła1 
eona na ręce zastępowych wynosi 1 zł z czego: • • 
• • • 10 gr. - do Kasy im. z. Piaskowskiego . 

' ·::::---4-

'~· . \ ' ·~ · 
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ory może podnosi Je tyl o o pewnego poz o-

1 u, nie wyżej. Scięgna zrosły si.ę niedobrze . 
ależało je pociąć raz jeszcze i zeszyć na no 

wo. I znowu uratowała Stranga niezwykła żywo.t
ność i zdrowie t kanek jego ciała. 

- Pan go zabije, doktorze! - troskał się brat . 
Proszę go po zostawić , jak jest. Na litość bos
ką proszę go zostawić. Wolę ży~ego kalekę niż 
najidealnie j zbudowanego n ieboszczyka ! 

l - Linday wybuchnął gr.iewem - Proszę , niech pan 
stąd wyjdzie! -Niech pan wyjdzie i n ie wraca, aż 
pan zmieni zdanie. Pan? Pan powinien pomagać mi 
całą duszą! Przecież życie pana brata wisi jeszf 

lcze na włosku. Zrozumiano? Każda sceptyczna 
myśl może ten włosek przerwać. Niechże oan te

' ra= wyj1zie, a wróci dopiero wtedy, kiedy od
n~jćzie w scbie wiarę, silniejszą ponad wszel
ką pewność, że brat będzie żył i będzie taki 
·łaśnie, jak wtedy, kiedy obaj udawaliście kiep 

.skich wariatów. Proszę wyjść - powiadam, 
1 Brat, zaci skając pięści i tłumiąc wściekłość, 
!Spoglądał pytająco na Madge. 
' - lyjdź, wyjdź proszę - błagala. -Doktor ma ra
,~ję. Ja wiem, ze doktor ma rację. 
1 Pewnego dnia, kiedy zdrowi, e Rexa zdawało się 
być n~ najleprze j drodze , brat jego powiedział: 

' -Dok-corze! Pan jest cudotwórcą, tyle pan dl a 

\
nas uczynił, a ja dotychczas n ie zapytałem o pa 
na nazwisko. 

- Nie pański interes. Nie zawraca j pan głowy. 
Zmiażdżone prawe ramię przestało się goić. Po 

paru dniach otwarło się w ohydną ranę. 
- Nekrotyzac ja kości - zawyrokował Linday. 
- Ramię przepadło - jęknął brat. 
- Milczeć - warknął Linday.-Proszę iść ! Proszę 

o "f.~~ 
~ 
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ziąć ze sobą Dawa. Billa też. Łapać króliki, l 
żywe, zdrowe. Ponastawiać pułapek. Chwytać!! 

l - Ile? - zapytał brat. 1 
• 
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: Czte~dzieści , czter y tysiące, cztrdzieści ty 
s~ęcy, ~le tyl ko mozna. Pomoże mi pani St rang, 
Muszę wleźć w to ramię i zlpać t am tę nową bie
dę. No, chłopcy - po króliki ! 

I wlazł. Szybko, bez wahania, wyc iął obumarłą 
kość, zanalizowe.ł gnij ącą tkankę. 

. To by się nigdy _nie zdarzyło, gdyby organizm 
n~e zuzyl poprzedn1o tyle energii i żywotności
~~umaczył Linda~ ~an~ Madge.-Nawet tej jegc pie 
KlelneJ_zywotnosc~ n~e starczyło na tyle pracy. 
Bałem s~ę tego, czekałem lada chwila. Ta kość 
~u~i-~ść precz. K~g~by lyć i baz niej, ale kość 
Krol~Ka w zupełnosc1 zastąpi mu własną. 
T~pośród setek dos~arczonych królików, które 
~1nday badał, rozc~nał, wybierał, sprawdzał -
wybrany został wreszcie j eden. Doktor zużył 
resztkę posiadanego chloroformu 1 dokonał tran
splantacji kości. ~ywa kość do lywej kości ży

!wy czlo'łiiek i żywy królik związani i zabandazo
'Nani nieruchomo i nierozdziel nie. 'łispólna praca 
1ch organizmów odbu· ·ać miała do skonałe ramię. 
Podczas cał~go okre:,ll wysiłków lekarza, głów

Dl e wte~y, k~edy Strang czuł się lepiej- zda
rzały s1ę krotsze lub dłuższe rozmowy pomiędzy 
Madge, a dawnym jej mężem. 
W.ężczyzna nie okazywał dobroci, kobieta zanie

chała buntu. 
- To był podstęp z waszej strony, powiedzmy na 

wet naduzycie,-mówił. Niemniej, prawo jest pra
'·;·e~ i będzi~sz musiała wziąć rozwód, zanim bę
azlemy mogl~ pobrać się po raz drugi. Jak uwa
zasz? Najlep iej pojechać nad jezioro genewskie 
prawda? ' 

- Jak zechcesz. 
Kiedyś Linday zagadał znowu.-Cóżeś ty za dziwo 
:zobaczyła w tym Rexie? Wiem, że mial >Jieniądze. 

lAle przecież nam ró·11niez nic nie brakÓwało do 
pełnego kom+"ortu. Moje zarobki z praktyki usta
liły ~ię wtedy na jakieś czterdzieści tysięcy 
roczn1e - przeglądałem później książki rachun
kowe. Brakowało ci chyba tylko pałaców i własne 
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go Jac tu. 
- Może właśnie znalazłeś wyjaśnienie - odpowie 

działa.-Może właśnie owa praktyka interesowała 
cię zbyt mocno. Może zapomniałeś o moim i stnie
niu? 
l - Hm -mruknął złośliwie.-Obawiam się, że ów J 
!Rex również trochę zbyt mocno interesuje się_ 
tpanterami i drażnieniem takowych za po~ocą krót 
kiego pręta. 
Prześladował ją ciągle pytaniem, co ostatecz

nie spowodowało jej wariactwo. Uparcie nazywał 
ito wariactwem. 
1 - Cóż tu może być za wyjąśnienie?-odpowiedzia-
,ł 3 l·iedyś- Nikt nie pot:rafi wytłumaczyć miłoścd 
1Ja ~a~że. Po prcst:u tylko znam miłość, nieza- l 
przec?al ny fakt jej istnienia. Oto wszystko. By.t 
·raz w forcie 'Tancouver jakiś dostojnik Hudson l 
!Ba;:-· .;;ompany, który krytykował nader ostro zdol- ' 
!noś c i duszpasterski e miej sco·,o;ego p robo s ze za koś I' 
'c i ola angl i kar.skiego. •.;entrala napisała do Angl i 
co władz kościelnych, skarżąc się, że wszyscy · 
lr unkcjonariusze oddziałó'N Company, pobrali sobiE! 
!indianki za żeny. "Czy przytoczyliście jakieśr,vy-' 
)aśnienia, zana l izowal iści e przyczyny?" - dopom:. - ~ 
;nał się dostojnik. Odpowiedziano mu n3. to: "Cgon 
'<rowy ::-ośnie w dół. Nie próbuj emy wyjaśnić tef?o · 
?.agadnienia, po prostu tylko s twierdzamy fakt'. 

1 - ~iablo sprytna kobie ta! - ?:awołał Li nday z 
;płcnącymi .tn iewem oczyma . C~n _t 

-- -·--
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m,, '3 sfoma+ - ~ ~cik ro6z:tuuhow~ 
.Q)( ro J. _er znaJ ,u~~c:tc sJ.ę w po ac rysur. 1 
l . kryt~ Jes t szescJ.owJ.erszowy, za·,;ierający aż 1 

05 l J. ter, fragment wiersza "Ojczy:z.::la", któ- 1 
rego autorem jest Konstanty Ildefons Gałczynski~ 
(1905-53). Foczątek ukrytego w labiryncie frag
men~ wie~s<:J; stanowi duża litera ''K", p.atomias 
zakor.czenJ.e - duża litera "U". Oczywiście mię
czy "K" i "U" trze~a wędrować r. pola na pole 1 

przyległe, odczytuJąc rozwiązanie kolejno lite
ra pc l i ter ze. 
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l l nia 6-III-1918 r. przejmuje Drużynę od Polko 
wskiego z powrotem Tadeusz Gutowski i prowa

~~ dzi ją aż do letniego obozu. Cały ten okres 
zużytkowuje Drużyna na przygotowanie się do ko-
lonii, a więc skompletowanie ekwipunku i zebra

rnie funduszów. Pieniądze uzyskano ze szkoły im. 

!Staszica. Na miejsce obozu zostały wybrane Gro
towice. Przez pierwsz~v tydzień kurs prowadzi 

!Tadeusz Gutowski, potem wyjeżdża i wkrótce gini 
' r a nny śmiertelnie pod Duniłowiczami. 
· Po wyje ździe Gutowskiego komendę kolonii objął 
A.l ek sander Mianowski. Po powrocie z kolonii Dru 
zynę prowadzi znów przez tydzień dh. Gutowski, l 
lec z z powodu swych obowiązkćw wojskowych odda
je komendę przybocznemu Aleksandrowi Mianowskiet 
mu . Czasy eą zbyt niespokojne, by można było ! 
prowa1zić nmrmalną prac ę. ~ końcu paźd ziernika l 

' Mianowski zac iąga się do I baterii po l owej. Po 
··nypęć zeniu Niemców reszta szarż wstępuje do woj t 
skaQw Druż~nie zostaje t ylko trzech zastępowych f • 

.Po ~ianow skim obejmuje na parę dni Drużynę A. 
; ·vv łodarkiewicz, po nim Tadeusz Meissner. Wreszci 
lpo Meissnerze obejmuje na czas dłuższy pracę 
Zygmunt Tyszka , zastępo~, który po trzyletniej· 
nieobecności w Drużynie zgłasza się do pracy 
2- X- , zaś funkcj ę "p.o. drużynowego" obejmuje 
1C- XI- 1918 roku . 

1(\1 Nacze l ny - ibigniew Ko !/));•: 
....:-.t Raszyr1ska 56 m 22. y;.1 t:

Z-ca - Lesław Kuczyński ~ 
Red. - Wojc i ech Szymać8ki)Ę1 

~ . -
'~- ./._d;?-

A '~:-~;.> sf)t1 ff;t ~~·-;,'•:.~ 
Jest to siódmy numer "Suli.mczyka" opracowany przez 

0 - tęr-~dakcję . 
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